
N r- 51. Kraków, 21 G rudnia 1889. Rok VI.

Orpi t  i Towarzystwa rolciczep W o w s i o ,
Prenumerata wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 

lustryackiem  rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3~ złr. w. a., w W. ks. 
poznańskiem  i całem  państw ie niem ieckiem  rocznie 12 m arek pó ł­
rocznie 6 m arek ; w Królestwie polskiem rocznie 6 rub li, półrocznie 
3 ruble. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu  od miejsca 
wiersza dwułamowego dla członków Towarzystw okręgowych, p ren u ­
m erujących „Tygodnik" 4 centy, dla wszystkich innych 8 ’ centów.

„Tygodnik Rolniczy11 wychodzi w sobotę każdego tygodnia .
N iefrankow anych listów nie przyjm uje się. Reklam acye nie- 

opieezętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskryptu winne 
być opatrzone podpisem a u to ra ; nieum ieszczonych nie zw raca się.

Zam ówienia na „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjm uje Adm i- 
j n istracya  „Tygodnika", ^-zy  ulicy Karm elickiej 1 .4 2 , artyku ły  zaś 
j należy odsyłać do Redakcyi przy ulicy G arncarskiej 1. 5. ’

Treść .  B akteryologia w usługach rolnictwa. — W ybór ziarna do siewu. — Sprawozdanie z prób porównawczych jednoczesnego zasi 
lenia ziemi wapnem i nawozami azotowymi. — Rozmaitości. — Kółka rolnicze. — W iadomości handlowe. — Ogłoszenia. —

Administracya „Tygodnika rolniczego" uprasza s z a ­
nownych Panów Prenumeratorów o łask aw e nadesłanie  
zaległej prenumeraty za lata ubiegłe, za r. 1889, oraz 
o rychłe jej odnowienie na r. 1890, by można odpowie­
dnio za s to so w a ć  się  co do ilaści nakładu.

być najdokładniej obznajmionym z najnowszemi zdoby­
czami, a to co się jeszcze przydać może, natychm iast chę­
tn ie  zbierać i przyswajać.

Je d n ą  z tych najnowszych nauk, wyłaniającą się do­
piero w ostatnich latach, je s t  bakteryologia z najważniej-  
szem narzędziem w ręku —  mikroskopem. Bezwątpienia 
już i dawniej znanym  by ł mikroskop i bakterye bywały 
obserwowane, jednakowoż obecna wysoce prosta, dokładna 
i gen ia lna  technika bakteryologiczna, którą w najgłówniej­
szej części zawdzięczamy R. Kochowi, szefowi pańs tw o­
wego urzędu zdrowia w Berlinie, otworzyła ciężkie w rze-  
ciądze do tego dotychczas zaklętego gmachu, w którym  
obecnie t łum y oglądać m ogą zbliska to, co dawniej wy­
dawało im się tak niezwyczajne i n ieuchw ytne Bakteryo­
logia je s t  obecnie na tym stopniu, że my rolnicy, zacho­
wując w zupełności nasze tradycyonalne rezerwowanie się, 
śmiało możemy już przystąpić do zaznajamiania się z jej 
wynikami i korzyściami w celach rolniczych.

Ja k  wyżej powiedzieliśmy, przed laty może jeszcze 
dziesięcioma wszelkie badania mikroskopowo-bakteryolo- 
giczne były tylko błąkaniem  się w tym chaosie baccillów, 
mikrokokkow, bakteryj,  bez znajomości dokładnej ich po­
czątku i skutków, a nieliczne odkryte fakta zawdzięcza­
liśmy nie metodzie badań, ale osobistej zręczności i do­
myślności pojedyńczyeh badaczów, a często i zbiegowi 
okoliczności. Obecnie mamy sposoby, za pomocą których 
możemy tak dobrze hodować bakterye karbunkulowe, ty-
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W iadomą jest rzeczą, jak  wykształcenie rolnicze 
w obecnych czasach, chcąc żeby odpowiadało stawianym 
wymaganiom, musi być obszerne i wszechstronne. Wiedzę 
rolnika moglibyśmy w ogólności porównać do olbrzymiej 
encyklopedyi, gdzie żaden dział nauk nie może być zbyt 
pobieżnie traktowany, a wyróżnione być muszą kilka, sta­
nowiące jego wiedzę fachową. J e d n e m  słowem, rolnik 
musi mieć prócz bezpośrednich wiadomości z dziedziny 
upraw  roślin, hodowli i administracyi. jeszcze wielką ilość 
innych, które już  to rozjaśniają mu zasady jego wiedzy 
podstawowej, już to dozwalają zastosować ją  najwłaściwiej.

Rolnikowi nie powinny być obce żadne nowe od­
krycia i prace na innych polach, nie wolno mu zamykać 
się w ciasnem kółku spraw  mających bezpośredni związek 
z jego  rolą lub stajnią, ale obowiązkiem jest jego, jeżeli 
nie życzy sobie pozostawać w miejscu, a zatem cofać się,
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szczepione kilkakrotnie na inne buliony w celu udowo-fusu kurzego, tuberkulozy i t. p., przyglądać się ich wła­
snościom i działaniu, jak każdej innej roślinie hodowanej 
w' wazoniku, a korzyść stąd osiągamy, iż poznajemy ich 
warunki życiowe i genetyczne, i dochodzimy do odkrycia 
środków terapeutycznych (leczniczych), a przynajmniej 
profilaktycznych (zapobiegawczych).

Niepodobną rzeczą byłoby kusić się o przedstawie­
nie czytelnikowi w krótkim artykule czasopisma, chociażby 
w zarysie zasady najważniejszych manipulacyj przy tera­
źniejszych badaniach bakteryologicznych, bo do pobieżnego 
nawet przedstawienia rzeczy nie wystarczyłoby miejsca, 
jednakowoż starać się będziemy nakreślić w kilku wyra­
zach history ę tej nauki, która obecnie tak wiele umy­
słów zajmuje.

Pierwszym, który wyraził pewne podobieństwo albo 
związek pomiędzy objawem życia mikroorganizmów a cho­
robami, był Boyle, lekarz angielski, który już w roku 1670 
wyraził się, iż ten, który zna fermentacyę, najlepiej zro­
zumie gorączkę u chorego, pomimo jednak wynalezienia 
mikroskopu przez Leudenhoecka (168-5) bakteryologia nie 
mogła się rozwinąć przy pierwszych tak lichych narzę­
dziach. Z czasem dopiero zaczęto poznawać coraz liczniej 
najróżniejsze organizmy, tak patogeniczne (chorobotwór­
cze), *) jak i tylko saprofytyczne, początek jednak, t. j. nie- 
wytłomaezone podówczas znajdowanie się ich w ośrodkach 
pierwotnie całkiem czystych, było zawsze zagadką i po­
wodem do tcoryi powstawania organizmów samorodnie 
(spontanicznie) t. j. generatio aequivoca. Dopiero Pasteur, 
uczony francuski, swoją pracą konkursową w r. 1862 dał 
za pomocą klasycznych doświadczeń niezbite dowody, źe 
każde nowe życie powstaje już z dawniejszego, t. j. że 
powstające bakterye w ośrodkach napozór czystych były 
tylko pokoleniem tych, które się tam poprzednio już do- 
stały (generatio ex ovo). Zasada sterylizacyi, czyli wyjało- 
wiania za pomocą wysokiej temperatury i środków che­
micznych, została raz postawioną i to dało główną pod­
stawę całej późniejszej bakteryologii. W krótkim potem 
czasie, bo w r. 1868, odkrył Obermeier organizm pata- 
goniezny, towarzyszący gorączce powrotnej ( typlius secur- 
rens), a Lister (1870) profesor chirurgii w Edymburgu, 
pierwszy zastosował środki przeciwgnilne. antyseptyczne 
w chirurgii ludzkiej.

Nie będziemy tutaj przedstawiać całego szeregu prac 
i doświadczeń Pasteura i jego uczniów, których głównym 
celem było wykazanie za pomocą szczepień różnych or­
ganizmów mikroskopowych na zwierzętach próbnych, jak 
świnki morskie, króliki i t. p., że one same są przyczyna 
odpowiedniej choroby, a nie jak twierdzili przeciwnicy, 
że towarzyszą jedynie korzystnym dla nich warunkom. 
Bakterye karbunkułu, wścieklizny i t. p. hodowane w bu­
lionach sterylizowanych, t. j. pozbawionych za pomocą go­
rąca wszelkich innych organizmów mikroskopowych, prze­

*) W roku 1855 odkrył PoUnder liakteryę karbu u kuło wą 
w krwi zwierząt padłyclt na wąglik.

dnienia, że jedynie sama bakterya, a nie jaka trucizna 
chemiczna towarzysząca chorobie powodowuje znowu tęż 
samą chorobę w zdrowem ciele, nie mogły być nigdy, a 
przynajmniej z wielką trudnością czysto hodowane, t. j. 
bez przymieszki innych organizmów. Metoda ta zatem nie 
mogła w zupełności zadowolnić surowej krytyki, a wystar­
czało na razie to, że i tak wiele już zrobiono. Dopiero 
wspomniany Koch, widząc że główną wadą metody kul­
tur Pasteura było, iż hodowli absolutnie czystych z po­
wodu płynnego środka (bulionu) otrzymać nie można 
było, wymyślił metodę kultur na podstawach stałych, to 
jest kartoflach i chlebie sterylizowanym, a w końcu w że­
latynie mięsno-peptonowej lub agar-agar. Modyfikacye tej 
metody, jak kultura na płytach i w eprówetkach, dozwo­
liły na najdokładniejsze odosobnienie rodzai bakteryi, ob­
liczenie ilości zawartych sporów, t. j. zarodków w kropli 
wody i innych płynów, rozdzielenie tychże wraz z umo- 
żebnionem najdokładniej szczepieniem tych tylko bakteryj. 
których skutek badać się zamyśliło. Udoskonalona tech­
nika, barwienia preparatów mikroskopowych (mikrotinkcya) 
wpłynęła wreszcie na dobre rozeznawanie bakteryj pod 
mikroskopem.

Usuwając wszelkie narodowościowe zawiści, jakie 
niemieckim badaczom nie pozwoliły uznać zasług Pa­
steura, możemy wyrzec, że Pasteur i Koch mogą być 
uważani za ojcow dzisiejszej bakteryologii, i co pierwszy 
swym potężnym umysłem przeczuł i uzasadnił, to drugi 
genialnie wykonał.

Już z tego krótkiego przebiegu rozwoju bakteryolo­
gii uwidocznia się wartość, jaką nauka ta w przyszłości 
mieć może dla rolnictwa; medycyna ludzka i zwierzęca 
najzupełniej ją już sobie przyswoiły i znajomość organi­
zmów mikroskopowych jest obecnie podstawą nauki o 
choiobach zakaźnych, a wielce ważną w chirurgii i poło­
żnictwie; dlaczego miałaby ona mieć mniejsze znaczenie 
dla rolnika, otoczonego codzień najwyraźniejszemi zjawi­
skami witalistycznemi mikroorganizmów?

Czyż nie właściwą jest rzeczą, żeby ci, którzy sa u 
źródeł chorób epizootycznych i wogóle zakaźnych, u któ­
rych każdy prawie proces, czy to przy uprawie roli, ży­
ciu zwierząt lub roślin, czy też w ich przemyśle rolnym 
polega na rozmnażaniu się i działaniu najniższych orga­
nizmów. żeby ci nie byli jak najlepiej obeznani z metodą 
najprostszą badania w tym kierunku?

Rolnik, jeżeli już przez obszar różnych absorbują­
cych go nauk z jego fachu, nie może być specjalista we­
terynarzem, powinien pizynajmniej najzupełniej być bie­
głym w' diagnozie najważniejszych chorób zwierzęcych, a 
przecież bez znajomości użycia mikroskopu, kultur i szcze­
pień próbnych, trudno jest postawić dobrą diagnozę, droga 
zaś mikroskopowa obok mikroskopieznej ułatwia ją  ol­
brzymio.

Jakżeż szybko mogłaby być wykonywaną służba 
zdrowotna, zapobieganie rozszerzaniu się chorób epizoo-



TYGODNIK ROLNICZY 403

tycznych, jakżeż korzystną rzeczą dla rolnictwa byłoby 
wykonywanie pięknych bezsprzecznie paragrafów ustaw, 
które obecnie dla braku znajomości zasad diagnozy by­
wają zwykle u rolników martwą literą. Ileż pięknych i 
ważnych odkryć.zawdzięczalibyśmy'rolnikom, którzy ma­
jąc prawie ciągle materyał w ręku innym często tylko 
z wielkim nakładem dostępny, tworzyliby rozsypane po 
kraju małe stacye bakteryologiczne, które obok nadzwy­
czaj miłej rozrywki dla badacza, dawałyby poniekąd pię­
kne rezultaty. Śmiemy nawet twierdzić, że jak w każdym 
większym i racjonalniejszym zarządzie leśnym, znajdziemy 
zawsze kosztowny teodolit albo przynajmniej busolę leśną, 
tak w każdym znaczniejszym zarządzie rolnym nie po­
winno brakować mikroskopu z węzełkiem i utensyliami. 
Jeżeli tam wydatek 100— 200 reńskich był możebny i 
potrzebny, to tutaj nazwiemy go niemal koniecznym.

Przez to co powiedzieliśmy nie chcemy twierdzić, 
że potrzeba, aby każdy rolnik był wykwalifikowanym bak- 
teryologiem, gdyż twierdzenie to byłoby przesadą, lecz 
żądać możemy od rolnika fachowego aby on, jako na 
forpocztach świata mikroorganizmów postawiony, do wspól­
nego dzieła rękę swą przyłożył. Zresztą hiperprodukcya 
badaczów na tem polu. objawiająca się gdzieindziej w na­
szych czasach, nie może korzystnie działać dla rozwoju 
samej nauki, gdyż obok takich jak Loffler, Schiitz, Pa­
steur, Thuillier, Kitt, Koch, Oornevin, Siedamgrotzky, 
Mieczników i inni, powstają i tacy, którzy po kilku wy­
konanych szczepieniach, kilku mniej więcej udanych kul­
turach, czują się już uzbrojeni do występowania na wi­
downię, a tymczasem szkodzą sprawie samej. Małe jednak 
zainteresowanie się w naszern społeczeństwie tak ważną 
nauką, jaką jest obecnie bakteryologia, gdyż oprócz wy­
bitnych nazwigk, jak Prażmowski, Bujwid, Szpilman, mało 
znamy pracowników na tem polu, gdy wody nasze, tak 
rzek jak źródeł karpackich, studzien, wodociągów, ocze­
kują nadaremnie zbadania pod względem bakleryologicz- 
nym, gdy rolnicy mając bez ustanku w rękach to jednę. 
to drugą chorobę, zabierającą im dobytek albo przynaj­
mniej przeszkadzającą zbytowi, obojętnie na prace bakte­
ryologiczne spoglądają, jako na rzecz według ich zdania 
w y s o c e  t e o r e t y c z n ą ,  w takim razie objaw ten jest 
zupełnie niekorzystny i bynajmniej jeszcze hiperprodukcyi 
bakteryologów niezapowiadąjący.

Jedynym środkiem w celu zaradzenia złemu, byłoby 
otworzenie przy najbliższym roku szkolnym specyalnych 
kursów bakteryologii w obu krajowych wyższych szkołach 
rolniczych, a przynajmniej w Dublanach i bezwarunkowo 
na wydziale rolniczym Uniwersytetu krakowskiego. Kursa 
takie ilustrowane dernonstracyami i zajęciami w pracowni 
z dziedziny histologii patologicznej, bakteryologii ogólnej 
i szczegółowej, kulturami i szczepieniami na zwierzętach 
zawsze łatwo dostępnych, jak np. na myszach, królikach, 
gołębiach, muszą wpoić w umysły słuchaczy główne za­
sady obeenyeh badań bakteryologicznych i być zachętą 
do samoistnych studyów późniejszych, które mogą nieraz

mile wypełnić wolne chwile od pracy przy roli. Choroby, 
jak zaraza tyfoidalna kurza, zwana fałszywie cholerą kur, 
wąglik, zgorzel trzeszcząca, nosacizna, zołzy, gruźlica, 
czerwonka u świń (różą karbunkułową fałszywie zwana), 
zaraza płucna i t. p. są już tak dobrze poznane, że mo­
żemy je bez wielkich trudności za pomocą kilku kultur 
i szczepień, a czasem tylko preparatów mikroskopowych 
dobrze zdeterminować, powołując się także i na ogólne 
symptomata; dalej promiennica (actinomycosis), trychiny, 
pasożyty skórne, noworosty, stanowią tak cenny materyał, 
że rolnik, mając go nieraz pod ręką, nigdy nie powinien 
opuszczać sposobności przysporzenia spostrzeżeń dla spe- 
cyalistów. dla których one mogą być ważną wskazówką 
i stanowić nawzajem przyczynę korzyści materyalnych 
dla rolnika. Nie chodzi tu o zupełne badania etiologiczne, 
ale o znajomość zasad badań i gromadzenie materyału 
dla drugich.

Jeżeli podział pracy korzystnym się okazał na każ- 
dem polu, to sądzić należy, że i w tym wypadku będzie 
uzasadniony, a zresztą miejmy i to na myśli, że poznając 
ten świat najdrobniejszy, prawdziwy m i c r o c o s i m o s ,  
poznajemy lepiej świat nas otaczający, a tem samem zbli­
żamy się do celu głównego każdego myślącego człowieka.

Wybór ziarna do siewu.
Dotychczas nie zwracaliśmy dostatecznej uwagi na 

wybór ziarna przeznaczonego do siewu; zdawało się nam, 
że dostatecznem jest użycie w tym celu gatunku zwanego 
celnym, składającego się przeważnie z 2/3, a wyjątkowo 
tylko z połowy całego omłotu. Gospodarze zapobiegliwi 
starali się jednocześnie o udoskonalenie odmian zbóż od­
powiednich do warunków miejscowych, a w szczególe 
pszenicy, przez wybieranie kłosów najdorodniejszych i uży­
cie ziarnek, znajdujących się w środku takowych, do w y ­
tworzenia nasienia dorodniejszego celem zastąpienia do­
tychczasowego. Przy in nem zbożu postępujemy często 
jeszcze mniej oględnie, mimo iż dowiedzionem jest, że 
njetylko jakość, lecz również i ilość plonu zawisłą jest od 
zupełnie zdrowego i odpowiednio wykształconego nasienia.

Badania dotychczasowe wykazały, że nawet owe niby 
troskliwsze- postępowanie z nasieniem pszenicy nie jest 
dostatecznem ani pod względem ryczałtowego zasiewu 
zwykłym gatunkiem celnym, czyli t. z. ziarnem targowem, 
ani też pod względem ulepszania, czyli odnawiania (rege- 
neracyi) pewnej odmiany przez wycinanie środkowych 
tylko części kłosów najdorodniejszych. W  wypadku pierw­
szym znajduje się jeszcze w nasieniu wiele ziarnek uszko­
dzonych lub niewykształconych dostatecznie, wskutek czego 
rozwój roślin jest niejednostajny, a zatem ich plon mniej­
szy, odrzucanie zaś dolnych części kłosów, wybranych do 
odnawiania nasienia, niema słusznej podstawy, gdyż —  
u niektórych przynajmniej odmian pszenicy —  właśnie 
w tem miejscu znajdują się ziarna najdorodniejsze i naj-
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plen n ie jsze ,  z w y ją tk iem  m oże g ro n k a  p ie rw s z e g o ,  p o ło ­
żo neg o  najniżej.

D ośw iad czen ia  pod  w z g lę d e m  jakośc i i p len n o śc i  
z ia rn ek  ro z m a i ty c h  części kłosa, nie by ły  w ogóle p rz e ­
p ro w a d z o n o  dosyć licznie i w od po w iedn ie j  ilości p o ró w ­
nawczej, gd yż  p rzy  c z te rech  sp raw o zd an iac h ,  k tó re  doszły  
do w iadom ośc i ogólnej, b ran o  ty lko po 3 k łosy  pszenicy , 
a po j e d n y m  ży ta  i jęczm ien ia .  Okoliczność ta sp o w o d o ­
w ała prof, d ra  L ie b s c h e r ’a z P o p p e ls d o r fu  do bad an ia  tej 
s p r a w y  n ieco dok ładn ie j  p rzy  zam ie rzo ne j  p rz ez  n iego 
dalszej hodow li  ( r e g e n e ra c y i)  p szen icy  S h ir r i f s  sq u a re  
h e a d  w og ro dz ie  tam te jsze j  szkoły  ro ln iczej.  D o k ła d n e  
zb ad an ie  z ia rn ek  8 0  kłosów różnej wielkości p rzek on a ło  
go, iż u p o w sz e c h n io n e  do ty chczas  zdanie , j ak o b y  z ia rn ka  
po cho d zące  ze ś rodka  kłosa by ły  najlepsze , n ie  odnosi się 
p rzy n a jm n ie j  do p szen icy  pow yższej.  N ie m a  w ątpliwości,  
iż z ia rna  o sadzone  n a  w ie rz c h u  kłosa są zn aczn ie  n ik le jsze , 
g d y  p rzec iw n ie  najl iczniej i w z g lę d n ie  na jd o ro d n ie jsze  
w  k łosach  w ięk szy ch  —  zn a jd ow ały  się poniżej  ś ro d k a  ku 
s a m e m u  p ra w ie  do łow i kłosa,

In te re su ją c e m  jes t  zes taw ien ie  liczbowe z ia rn ek  za­
w ie ra jący ch  się w p o jedy nczy ch  g ro n k a c h  (k rzaczk ach )  
k łosów  pszen icy  S q u a re  head ,  k tó re  poda je  au to r  jako  
p rzecięc ie  z 1 2  k łosów  n a jd o ro dn ie jszy ch ,  zam ieszcza jąc  
obok d la  p o ró w n a n ia  p rz e c ię tn ą  ilość z ia rn e k  u z y s k a n y c h  
z 1 0  k łosów  śred n ie j  wielkości. G ro n k a  n u m e r o w a n e  są  
od  d o łu  ku  górze , za tem  liczba 1 oznacza  g ro n k o  n a jn iż ­
sze. W a g a  z ia rn e k  odnosi się do k łosów  w iększych , gd yż  
m ałe, jako n iezd a tn e  do nasienia ,  nie  o b ch od zą  nas tak  dalece .

g g j  Ilość przeciętna ziarnek 
w każdem gronku

CS. 0 kłosów kłosów
t-4 średnich dużych

i 0 4-8 )
2 0 5 0  I
3 1'5 5 2
4 1-9 5-3
5 2-9 4-9
6 3 0 4-8
7 2-9 4-4
8 3 0 4-6
9 2-9 4-8

10 2-9 4-3
11 2-8 4-2 :
12 2-7 3-9
13 2-5 4-1
14 2-4 3-3
15 2 0 3-2 :
16 1-9 2-7
17 1-9 2-7
18 1.8 2-2
19 1.5 2-6 1
20 0-8 1 8
21 0-2 1-5
22 1-3
23 0-6 1
24 0-2 1
25 0 1  /

Waga ziarnek kłosów dużych 
ogółem w  i  gronku jednego z iarn .

gr. gr. gr.

0 -49 75  0 -2 48 7  0 .0 5 0 8

1-1183  0 -2 79 6  0-0553

1 -0358  0 -25 89  0 0 5 7 2

0 -8567  0 -2 1 4 2  0 -0552

0 5 3 6 7  0 1 3 4 2  0 -0497

0-3150  0 -0 63 0  0 -0404

0 -0 7 0 0  0 -0 35 0  0 0 2 3 3

Z zes taw ien ia  p o w y ższeg o  okazuje  się, że:
w kł. śred. w kł. dużym

I lość  o g ó lna  z ia rn ek  w je d n y m  k ło ­
sie w ynosiła  41-7 8 2 '5

W ag a  p rz e c ię tn a  ca łe go  k łosa  2-313 gr .  5 '4 6 2  gr.
„ „ z iarn  w 1 k łos ie  1 9 1 7  „ 4 4 3 0  „
:> V p lew  „ 0 -396  „ 1-032 „

P rc .  ziarn s to su nk ow o  do ca łeg o  k łosu  8 2 '9  %  81 2 %

» P ]ew .  „ ,  17.1 „ J 8 ‘8 „
W a g a  p rz e c ię tn a  każd ego  z ia rn k a  0 '0 4 6  gr .  0 -05-3 gr.

10  na j lep szy ch  z ia rn ek  0 -5 30  „ 0 '6 5 7  „
W id z im y  rów nież ,  że jakkolwiek w k ło sach  ś r e d n ic h  

g r o n k a  d o lne  są  w d w ó ch  p ie rw szy ch  s z e re g a c h  puste ,  a 
ilość z a w a r ty c h  w n ich  z ia rn e k  w z ra s ta  d op ie ro  od 3ciego 
do 6 teg o  g ro n k a ,  to  przeciwmie, w- k łosach  d uży ch  na j­
w iększa  ich  ilość zna jdu je  się w  g ro n k a c h  d o lny ch ,  p o ­
cząw szy  od Ig o  aż do 5go, a  w zg lęd n ie  do 9go, na jw yż­
szą zaś w agę po jed y n cz ą  m a ją  z ia rn ka  za w ar te  w g ro n k a c h  
7 m y m  do lO tego, w k ażd y m  więc razie poniżej ś rodka  
k łosa. O drzu can ie  więc części  d o ln y c h  kłosa, u ż y w a n e  do­
ty chcz as  p rzy  w y b o rze  z ia rna  do dalszej k u l tu ry ,  okazuje  
się ja k o  b łę d n e ,  p rz y n a jm n ie j  p rz y  o d m ian ie  p szen icy  
S q u a re  head .

W a ż n ą  j e s t  ró w n ież  okoliczność, że ja k k o lw ie k  s to­
s u n e k  p ro c e n to w y  części s ło m ia s ty ch  do ogólnej w agi 
k łosa  w z ra s ta  w m ia rę  jego wielkości, to w po ró w n an iu  
do k łosów  m nie jszych ,  o w ie le  w ięcej je szcze  pod no s i  się 
tak  o g ó ln a  ja k  p o jed yn cza  w aga  ziarna, p rz y  w y bo rze  za­
tem  m ięd zy  k łosam i je d n a k o w e j  wielkości n a leż y  dać 
p ie rw s z e ń s tw o  najc ięższym  (jako na jlep ie j  w yk sz ta łco n y m ) .  
C zynność  tę u sk u teczn ić  m o żn a  bardzo  szybko  za p o m o cą  
m ałej ważki.

Z u w a g  pow yższych  w ynika , że jeże li  ro ln ik  p o s ta ra  
się o w yłączen ie  z ia rn e k  n a jw ięk szy ch  za p o m o cą  sit od ­
p ow iedn ich ,  uzyska  tym  sp o so b e m  z całego  zbioru  z ia rn k a  
p ochodzące  z k łosów  na jp iękn ie jszych ,  zapew nia jące  m u 
m ożliw e  zw iększen ie  p lo n u  n a s t ę p n e g o ,  a n ieco ż m u d n ie j ­
sze zajęcie się tą  ro b o tą  w y n a g ro d z i  się s to k ro tn ie .

P r z y  hodow li w szak że  n as ien ia  p e w n e j  o d m ia n y  n ie  
m o ż e m y  o dstąp ić  od w y b ie ran ia  >kłosów, ce lem  uzyskan ia  
u d o sk o n a len ia  i w y ró w n a n ia  w sze lk ich  p o ż ą d a n y c h  zalet, 
a w d zięczna  ta p ra c a  p o w in n a  zna le ść  więcej zw o len n ik ó w  
p o m ięd zy  ro ln ikam i, gdy ż  chodzi tu  o ich w ła sn ą  korzyść .

t e ł - -----------

Sprawozdanie z prób porównawczych
jednoczesnego zasilen ia  ziemi wapnem i n a w o ­

zami azotowymi.

W s k u te k  s t a ra ń  „ S to w arz y sz en ia  n iem ieck ich  p r o ­
d u c e n tó w  s ia rczanu  a m o n i a k u 11, o trzy m u ją ceg o  od b e r l i ń ­
skiego Tow. roi. zn aczn ą  s u b w e n c y ę ,  p rz e p ro w a d z o n o  
w r. 1 8 8 8  p ró b y  p o ró w n a w c z e  naw ożenia ,  k tó re  M. M ae r -  
e k e r  w  H a l le  poda je  do w iad o m o śc i  publiczne j,  z zas trze -
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ż e n ie m  je d n a k  m ożliw ości p e w n y c h  d ro b n y c h  u s te re k  
z p o w o d u  b a rd z o  n ie p o m y ś ln y c h  w a ru n k ó w  a tm o s fe ry c z ­
n ych ,  to w a rz y s z ą c y c h  w ty m  rok u  rozw ojow i roś lin .

I. Próby przeprowadzone celem wykazania wpływu 
węglanu wapna na działalność użyźniającą siarczanu 

amoniaku.

P r ó b y  te o p ie ra ły  się n a  tw ie rd z e n iu  p. S ch u l tza  
z L up itz ,  że dz ia łan ie  n aw o zu  s ta jen n e g o  m oże  być  znacz­
n ie  p o d n ie s io n e m  w s k u te k  p ły tk ie g o  p rz e o ra n ia  d o d a tk u  
z łożonego  z 1 0  cet.  s p r o sz k o w a n e g o  w ę g la n u  w apna ,  ży ­
w iono  b o w ie m  nad z ie ję ,  że p o d o b n e ż  dz ia łan ie  w apna ,  
t. j. u ła tw ien ie  i p rz y s p ie sz e n ie  tw o rz e n ia  się sa le try ,  u zy ­
ska  się ró w n ież  i p rz y  n a w o żen iu  s ia rc z a n e m  am oniaku .  
N a  p o d w ó jn y c h  więc p a rc e la c h  u rzą d z o n o  p ró b y  n a s tę ­
pu jące  :

1. bez s ia rc z a n u  am o n iak u  i bez  w ę g la n u  w a p n a ;
2. „ „ „ z  d o d a n ie m  10  cet.  w ęg lan u

w a p n a  n a  m o r g  n iem ieck i ;
8. s łabsze  n aw iez ien ie  s iar .  am o n ia k u  bez w ęgl.  w ap na ;
4. „ „ „ „ z 10 cet. w ę g la n u

w a p n a  n a  m. n iem ieck i ;
5. m ocn ie jsze  n a w iez ien ie  s iar .  am o n iaku  z 10  cet.  w ęgl.  

w a p n a  n a  m. n iem .
P o d  jęczm ień  w yn os i ło  n aw iez ien ie  s łabsze  s ia rcza­

n e m  am o n iak u  50  funt. ,  m ocn ie jsze  75 f u n t ; p o d  burak i ,  
kartofle  i ow ies dano  w  p ie rw s z y m  w y p a d k u  75  fun tów , 
w d ru g im  125  ft. s ia rc zan u  am oniaku .  J e d n o c z e ś n ie  z ty m  
n a w o z e m  użyto  n a  g r u n t a  m ocn ie jsze  naw o zu  fosforow ego, 
n a  g r u n t a  zaś lżejsze po  2 cet.  kainitu .

Okazało się p rz e d e w sz y s tk ie m ,  iż z w y ją tk iem  je d n e j  
parce li,  obsianej p szen icą  j a r ą ,  naw ó z  a m o n ia k a ln y  w y ­
w o ła ł  w  ogóle  znaczn e  p od w y ższen ie  p lon u ,  k tó re  o b ra -  
c h o w a n e  n a  j e d e n  h e k ta r ,  w y no s i ło :
P r z y  ow sie  6 1 8  kg. z ia rn a  i 1 0 6 3  kg. s ło m y  i plew,

„ ję cz m ien iu  2 2 8  „ „ 65  „
„ p szen icy  ozim. 177  „ „ 2 6 3  „ „ „
„ b u ra k a c h  cukr.  221  „

past .  5 5 2  „
„ karto f lach  7 2 6  „

P ró b y  w y k o n a n e  z s i ln ie jszem  n a w iez ien iem  a m o ­
n iaku  w y k aza ły  znaczn ie  w iększą  n a d w y ż k ę  i u do w o d n iły ,  
iż p o zo s taw a ła  je szcze  m ożn ość  po dw y ższen ia  p lo nu .

N a s tę p n ie  okazało  się, iż d o d a tek  w ę g la n u  w a p n a  
w y w o ła ł  zw iększen ie  się p lo n u  ta k  n a  p a rc e la c h  n a w ie ­
z io ny ch  am oniak iem , j a k  i bez takow ego , z w y ją tk iem  j e ­
d n y c h  ty lk o  b u rak ó w  cu k ro w ych ,  k tó re  d a ły  w  ty m  w y ­
p a d k u  w y n ik  nieco u jem n y .

R ezu l ta t  p rób  z w a p n e m  b y ł  n a s tę p u ją c y :  
O trz y m an o  n ad w y żk i  n a  h e k ta r z e :

W  jęcz m ien iu  
W  owsie 
W  pszen icy

przy samem 
wapnie

10 7  kg. 
1 6 6  „

67 „ '

przy samym 
amoniaku 
2 2 8  kg. 
6 1 3  „ 
177  „

przy wapnie 
i amoniaku 
6 0 1  kg. 

1 0 5 3  „ 
2 3 7  „

W  kartof lach  9 5 7  „ 7 2 6  „ 1 5 3 8  „
W  b u ra k a c h  cukr .  — 2 5 8  „ + 2 2 1 7  „ + 2 6 9 8  ,.
W  b u ra k a c h  past. + 7 2 0  „ + 5 4 2 0  „ + 4 6 4 0  „

Je ż e l i  p rzy jm iem y, że d o d a tek  w a p n a  w p ły w a  sk u ­
tecz n ie  n a  dz ia łan ie  n a w o zu  a m o n iak a ln eg o ,  w tak im  r a ­
zie p lo ny  o t r z y m a n e  z p arce l  n aw iez io ny ch  am o n iak iem  
i w ap n em , p o w in n y  być n ie ty lko  w yższe  od p lo n ó w  uz y ­
sk a n y c h  z p a rc e l  zas i lonych  s a m e m  ty lko  w a p n e m  lub 
s a m y m  naw o zem  am o n iak a ln ym , lecz n a d w y ż k a  ta  m us i 
b y ć  s to su nk ow o  znacznie  w iększą ,  aniżeli o t r z y m a n a  p rzy  
naw iez ien iu  pola  s a m e m  w a p n e m  w  s to su n k u  do n ie n a -  
w iez io n e g o  n im  zupe łn ie .  T a k  się też  okazało rzeczyw iśc ie  
z w y ją tk iem  2 ty lko  w y pad kó w , j a k  to w id z im y  z n a s tę ­
pu jącego  zes taw ien ia :

N a d w y ż k a
przy nawiezieniu przy nawiezieniu wapnem 
wapnem w stosun- i amoniakiem w stosunku 
ku do nienawie- do nawiezienia samym 
zionego azotem amoniakiem

W  ję c z m ie n iu  107  kg. z ia rna  3 7 3  kg. z ia rn a  + 2 6 5  kg.
W  owsie 16 6  „ „ 4 3 9  „ „ + 2 7 3  „
W  pszen icy  ja re j  6 7  „ 60  „ —  7 „
W  kartof lach  9 5 7  „ „ 8 1 2  „ „ — 1 45  „
W  b u ra k a c h  — 2 5 8  „ „ + 4 8 1  „ „ + 7 3 9  „

O d dz ia ły w a n ie  za tem  w a p n a  p rz y  naw ożen iu  s ia r ­
c zan em  am o n iak u  p rzy jąć  m u s im y  w p rz e w a ż n y c h  w y ­
p ad k a c h  jak o  sk u teczne ,  a lubo p ró b y  d o k o n a n e  w r. 1 8 8 8  
nie m o g ą  być  u w a ż a n e  za n iezachw ian e ,  szczególn ie  
w sk u te k  n ie k o rzy s tn y c h  w ty m  ro ku  w p ły w ó w  p o w ie t r z ­
n ych , da ją  o ne  j e d n a k  w  każ d y m  razie  ja śn ie j szy  już  p o ­
g ląd  n a  tę k w es ty ę  i s łużyć  m o g ą  jako c e n n y  p u n k t  w y j­
ścia p rzy  p ró b a c h  n a s tę p n y ch .

I I . . Próby przeprowadzone celem wykazania działania
siarczanu amoniaku w porównaniu z saletrą chilijską.

P r z y  do św ia d c zen iu  tern p odz ie lono  d w a  rz ęd y  p a r ­
cel w  sposób  nas tę p u jący :

1. bez  naw ozu  a zo tow eg o ;
2. ze s łab szy m  n a w o z e m  s a le t r z a n y m ;
3. ze s ła b sz y m  n a w o z e m  am o n ia k a ln y m ;
4. z n a w o z e m  m ie s z a n y m  sa le try  i a m o n iak u ;
5. z s i ln ie jszym  n aw o ze m  s a le t r z a n y m  ) eelem oznaczenia

.. . ’. * i i  > granicy działania
6 . z s i ln ie jszym  naw oź,  a m o n ia k a ln y m  I azotu.

P o d  ję c z m ie ń  dano  p rz y  s łab szem  n aw iez ien iu  n a  
j e d n e j  p a rce l i  6 2 '5  ft. s a le t ry  ch il ijsk iej,  na  d rug ie j  5 0  ft. 
s ia rczanu  am on iaku  =  1 0  ft. azo tu  n a  1/ i  ha.; p r z y  s i l ­
n ie jszem  użyto 1 0 0  ft. sa le try ,  a  na  in n e m  m iejscu  80  ft. 
s ia rczanu  am oniaku .  P o d  owies, bu rak i ,  kartofle  i o z im inę  
p rzez n a czo n o  po 1 do l -5 cet. s a le try  chilijskiej,  lub  też  
po 8 0  do 1 2 0  ft. s ia rcza n u  am oniaku .

Z d o św ia d c z e ń  ty c h  opuszczono  ozim iny, gdy ż  c h y ­
b i ły  w ow ym  roku  p ra w ie  zup e łn ie .

P r ó b y  z ję c z m ie n ie m , o w sem , karto flam i i b u ra k a m i  
cu k ro w y m i d a ły  w ynik i na s tęp u ją ce :

1 )  P rz y  użyciu m nie jsze j  ilości naw ozu  azo to w eg o  
o trzy m an o  p lo n y  znaczn ie  m nie jsze ,  a m ianow ic ie :
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N adwyżka w porównaniu  do parcel użyźnionych 
tylko nawozem bezazotowym.

Przy  nawiezienia

Przy jęczmieniu

n n

P rzy  owsie

Przy  naw. mocniejszem 
sa le trą  chilijską
411 kg. ziarna

słabszem saletrą obił.
282 kg. ziarna
211 „ słomy 516 „ słomy
628 „ ziarna 858  „ ziarna

» u 1076 „ słomy 1578  „ słomy
P rzy  kartoflach 2690  „ 5526  „
Przy  burakach cukr. 8100  „ 18100  „

Cyfry powyższe wykazują, iż przy  słabszem dodaniu 
nawozu azotowego siła produkcyjna ziemi nie została do­
statecznie wyzyskaną.

2) Słabszy nawóz amoniakairiy spowodował przy 
wszystkich płodach plon podobny, jaki o trzym ano przy 
słabszem nawiezieniu równom ierną ilością sa letry  chilij­
skiej, wykazują to cyfry następujące:

Słaby nawóz Takiż nawóz
amoniakalny saletry ehil.

P rzy  jęczmieniu 2252  kg. ziarna 2160  kg. ziarna
55 55 2938 „ słomy 2831 „ słomy

Przy  owsie 2591 „ ziarna 2628  „ ziarna
55 55 4732  „ słomy 4742  „ słomy

Przy  kartoflach 17340  „ 17450 „
Przy  burakach 40000  ,. 40500  „

3) Nawozy mieszane, złożone z saletry chilijskiej i 
siarczanu amoniaku, dały, co też było do przewidzenia, 
rezultat podobny, jak  każdy z tych nawozów użyty osobno 
w ilości odpowiedniej.  Dla uwidocznienia tego wyniku 
zestawiony jest plon z nawozu mieszanego z p lonem  o trzy­
manym z nawozu czysto amoniakalnego:

Nawóz m ieszany z sale­
try  chilijsktej i z s ia r­

czanu amoniaku 
2222 kg. ziarna 
2709  „ słomy 
2691 „ ziarna 
4705  ,, słomy 

17510  „

Sam nawóz 
am oniakalny 

2160 kg. ziarna 
2631 
2628  
4742 

17450

słotny
ziarna
słomy

P rzy  jęczmieniu
n n

Przy  owsie

» n

Przy kartoflach
P rzy  burakach wypadło porównanie na  niekorzyść 

saletry chilijski!j, co trudnem  je s t  do wytłómaczenia i 
przypisać należy niedokładności tej luźnie tylko p rze p ro ­
wadzonej próby.

4) P rzy  silniejszem nawiezieniu sa letrą chilijską, 
w porównaniu  z również s ilnem użyciem siarczanu am o­
niaku, okazały się wyniki następujące:

Rośliny kłosowe dały plon jednakowy, tak przy  je ­
dnym  jak  i d rugim  nawozie, natomiast rośliny okopowe 
wykazały nieco lepszy rezultat na saletrze chilijskiej, có 
też uwidocznia następujące zestawienie:

P rzy  jęczmieniu

JJ

P rzy  owsie

W 55

P rzy  kartoflach 
P rzy  burakach cukr. 45000

Silniejszy nawóz Silniejszy nawóz
saletrą chilijska siarczanem  amon.

2432  kg. ziarna 24-33 kg. ziarna
3243 słomy 3159 „ słomy
2820  „ ziarna 2916 „ ziarna
5235 „ słomy 5184 „ słomy

20176 „ 18700 „
45000  „ 43000  „

Co do kartofli i buraków, to podobneż wyniki otrzy­
mał autor przy próbach przeprowadzonych nieco dawniej; 
również i dr. T. W agner  nawożąc odrębnie, a znacznie 
silniej obu tymi nawozami, uzyskał lepsze p lony w k a r ­
toflach i burakach przy saletrze chilijskiej.

Dalsze próby w kierunkach powyższych podjęte były 
i w roku bieżącym, lecz wskutek niezwykłej posuchy u d a ­
rem nione zostały.

 £3<0§p>-£3------------

ROZMAITOŚCI.
Czy ko rzys tnem  j e s t  obcinanie korzonków  u s e ­

le ró w ?  Pytanie to roztrząsało kilku ogrodników w „Prakt.  
Rathgeber im Obst- und G ar te n b au “ . a z rozpraw  ich i 
uw ag okazuje się, że obcinanie korzeni nietylko nie p rzy­
czynia się do wzrostu selerów, ale bezwaruukowo szko- 
dliwem je s t  dla nich. Liście i korzenie nie są dane ro­
ślinie ku ozdobie, ale ku pożytkowi, są zatem niezbędne 
do życia jej i wzrostu, obcinanie zaś jch pozbawia roślinę 
naturalnych środków czerpania pożywienia i wstrzymuje 
jej rozwój. Osiągnięcie dużych głąbi se lerowych polega 
g łównie na dobrem  nasieniu i stosownej uprawie.

F a b ry k a  g a l a r e ty  ow ocow ej G. Heima w  F ried r ichs-  
hafen .  W yrabianie galarety  owocowej, a mianowicie ja b ł ­
kowej, p rzy  zapewnieniu ła tw ego zbytu i przy niskich 
kosztach produkcyi, uznanem  zostało w ostatnich czasach 
jako jeden  z najkorzystniejszych środków zużytkowania 
owoców. Kilka przedsiębiorstw  tego rodzaju powstało 
w Niemczech, a między niemi fabryka H eim a w W iirtem- 
bergii zasługuje na szczególną uwagę. Otwartą ona zo­
stała w roku zeszłym i wyrabia obecnie znaczną ilość ga­
laret, szczególnie zaś z jabłek słodkich i z renet. P rzero ­
biono w niej na galaretę w roku ubiegłym 6150  hl. j a ­
błek. Urządzenie fabryki tej je s t  nawet proste. Sk łada  się 
ona z przyrządu  parowego, w którym jabłka gotują się na 
miazgę, zanim dostaną się pod prasę. Sok wyciśnięty go­
tuje się z miodem lub cukrem  w dużych naczyniach, a 
następnie zlewany bywa do puszek blaszanych, faseczek 
lub innych naczyń, używ anych w handlach. Cena gala­
rety w mniejszych puszkach wynosi 60 ct. za kilogram, 
w większych zaś ilościach (np. w faskach zawierających 
125 kg. wagi) płaci się na miejscu w fabryce 43 ct. za 
kilogram. Chociaż fabryka w F ried richshafen  rozpoczęła 
działalność swoją w roku niezbyt obfitującym w owoce, 
nie podlega jednak wątpliwości, że przedsiębiorstwo po­
dobne tylko w latach wielkiego urodzaju dobrze opłacać 
się może, i byłoby pożądanem, żeby prowincye austryac- 
kie zaopatrzdne w sady, jak  Czechy, Styrya, Niższa Au- 
strya, Karyntya, dały zachęcić się do tak korzystnego 
zbytu owoców. Galareta owocowa, która z każdym rokiem 
znajduje większy pokup w Niem czech i we wszystkich 
krajach północnych i zachodnich, znalazłaby niewątpliwie 
ła twy u nas obdyt.
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0  zużytkow ania  śc iern iska  koniczynow ego. Nie
mam y na myśli ścierniska po koniczynie bujnej, rosnącej 
na g runcie  dobrym, gdyż takie ściernisko opłaci się samo 
przez się, dostarczając inwentarzowi obfitą paszę w porze 
jesiennej.  Gospodarze szczęśliwi z posiadania grun tów  ta ­
kich, nie potrzebują naw et trudnić  się odczytywaniem tych 
uwag. Ci zaś, którzy gospodarują na grun tach  ubogich, 
w których chyba w wyjątkowo ciepłej i wilgotnej porze 
jesiennej o spożytkowaniu ścierniska z koniczyny mowa 
być może, radzi będą zapewne dowiedzieć się o próbach 
porównawczych, które re fe ren t  wykonał p rzed paru  laty 
dla własnego doświadczenia, nie sprawdzając je d n ak  wagą 
wyników tych  prób. Pogoda była wówczas sprzyjająca, 
więc chociaż pole było liche i zaledwie zdatne pod koni­
czynę, wzrosła ona jednak  wprawdzie nie zbyt gęsto, ale 
na y4 in. wysoko. Wybrawszy wąski kawałek pola, ró ­
wnolegle leżący i tym sam ym  w arunkom  podlegający, 
przedzielił go pługiem na 3 części. J e d u ę  część kazał 
wypaść owcami, d rugą  wykosić, a trzecią zostawić n iena­
ruszoną, i pilnie śledził przez całą jesień dalszy jej roz­
wój. Część przez owce spasiona rozkrzewiła się silnie 
p rzed nadejściem zimy, ta zaś która skoszoną była, pozo­
stała daleko słabszą. N a trzeciej, nieruszanej części za­
gnieździły się myszy, k tórych ślady dawały widzieć się 
wprawdzie i na dwóch poprzedn ich  kawałkach, ale nie 
w takiaj ilości jak  na  tym. Myszy te w czasie zimy wy­
ginęły prawie zupełnie. N a  wiosnę na wypasionym ka­
wałku pola, koniczyna rozwinęła się prędzej i lepiej, ani­
żeli na dwóch innych, w jesieni je d n ak  zmieniła się po­
stać rzeczy, ta  bowiem część pola, która w jesieni pozo­
stała nieruszaną, dała przeważnie największy zbiór tak 
dalece, że nawet zysk chybiony w jesieni,  całkowicie po­
krytym został. Część wykoszona, okazywała się od po ­
czątku najgorszą i taką pozostała do końca. Gdyby jednak  
myszy nie wyginęły były w zimie, to wynik tej próby 
byłby niewątpliwie w ypadł całkiem inaczej. Z tego do­
świadczenia wypływ a nauka, że na g runtach  ubogich po­
winno się zostawiać w jesieni koniczynę nie tknię tą ,  a 
chyba tylko w razie niemożności,  lub w latach, w których 
ilość myszy bywa niezwykle wielką, należy odstąpić od 
tej zasady, w takim razie korzystniej będzie spaść ją by ­
dłem, aniżeli kosić.

Sól nieopłacana. W r. 1888-9 wydano w Niemczech 
bezpłatn ie 3 ,908,120 cet. m. soli, w których mieściło się 
1 ,194,400 c-et. soli bydlęcej. Spożytkowano zatem soli bez­
płatnej w Niem czech więcej niż opłaconej, gdyż pierwszej 
p rzypada na jednego  mieszkańca 8 2 kg., drugiej zaś 
tylko 7-8 kg. '

0  szkodliw ości  św ieżo  rozsypanej mączki T hom asa  
dla pasących się na tein miejscu owiec, przekonał się do ­
tkliwie jeden z rolników hannowerskich, u którego trzy 
tygodnie po rozsianiu tego nawozu na łące zachorowało 
12 z w ypędzonych na paszę owiec, a 2 z nich padło 
mim o udzielonej pomocy.

KÓŁKA ROLNICZE.

Dnia 22 listopada b. r. na p ierwszem posiedzeniu 
nowo wybranego Zarządu głównego na nas tępne trzylecie 
ukonstytuował się Zarząd g łów ny  wybierając: Prezesem  
p. Boleshiwa Augustynowicza, w iceprezesem p. Tymoteusza 
Mandybura, em. radcę i inspektora szkół krajowych; ska r­
bnikiem ks. Infuła ta  Dra Feliksa Zabłockiego, sekretarzem  
p. D ra Bronisława Dulębę; do YYydziału wykonawczego 
weszli: pp. Baranowski Bolesław, insp. szkół kraj., B arań­
ski Antoni Dr. prof, szkoły w eterynaryi;  Bielański W ła­
dysław, delegat Tow. wzaj. Ubezpieczeń; Bisanz Gustaw, 
prof. Politechniki; Olszewski Stanisław, inspektor szkół 
krajowych; Onyszkiewicz Zdzisław, właść. dóbr; Porceri 
Ksawery, dyrek tor  składów zbożowych; Rylski Tomasz 
prof, wyższej szkoły roln. w D ublanaeh i Wilczyński 
Albert.

W  miesiącu listopadzie zawiadomiły Zarząd g łów ny 
Towarzystwa o swojem zawiązaniu następujące Kółka: 
445) Jaślany, powiat Mielec, założył p. Ksawery Bosak, 
nauczyciel przy współudziale ks. proboszcza Busia; 456) 
Bieńkówka, powiat Myślenice, założył p. K lem ens Zagór­
ski, nauczyciel, przy współudziale tamtejszego duchow ień­
stwa i p. naczelnika gm iny  M arcina Uaczora; 457) Jary-  
czów nowy, pow. Lwów zał. p. Wilhelm Halnza, nauczy­
ciel; 458) Byczów, pow. W adow ice ,  zał. kierownik tam ­
tejszej szkoły Józef  Bandoła przy pomocy ks. proboszcza 
Stanisława L achm anna  i naczel. gm. p. J a n a  Szweda; 
459) Chmielów, pow. Tarnobrzeg  zał. p. J a n  Grieswald, 
dzierżawca dóbr; 460) Iwkow a pow. Brzesko, zał. p. Woj­
ciech Salabura, nauczyciel i naczelnik gm iny  p. Mikołaj 
Skirło; 4 61 )  Krzeszów, pow. Żywiec; zał. ks. S tanis ław 
Niziołek, wikary tamtejszy; 462) Jodłowa, pow. Pilzno, 
zał. p. Józef  Świątkowski, nauczyciel w Dębowej, przy 
współudziale tamtejszego właść. dóbr p. Ludw ika Kollata 
i ks. Jęd rze ja  Rymara, miejscowego wikarego; 463) Mali- 
nówka, pow. Brzozów; zał. J a n  Konieczny, miejscowy 
nauczyciel; 464) Kondratów, pow. Złoczów, zał. Ju lian  
Grabianka nauczyciel, przy współudziale nacz. gm iny  p. 
W ładysława Sobczyńskiego; 465) Chocznia, pow. W ado­
wice, zał p. F ranciszek  Wiśniowski tamtejszy kierownik 
szkoły; 466) Podhajce tam i powiat założył ks. W ładysław 
Wańkowicz, wikary miejscowy.

Do Towarzystwa przystąpili jako członkowie wspie­
rający pp. Gustaw Bisanz, prof. Politechniki; Antoni F i-  
bicli, c. k. notaryusz w Mielcu; Mieczysław Szymberski, 
dyrek tor  spółki handlowo-przemysłow ej w Mielcu, Ludwik 
M andybur, ad junkt sądowy w Busku.

Zarząd g łów ny oprócz bieżących wkładek od człon­
ków wspierających otrzym ał na  wydawnictwo „P rzew od­
nika" następujące datki; Wydział Rady pow. w Krakowie 
złr. 15, Towarzystwo rolniczo-okręgowe w N ow ym  Sączu 
złr. 5, pp. W acław Kolbe z Krakowa złr. 2, Leon Stachów, 
nauczyciel ze Sniatyna złr. 10, (pierwsza rata  z ofiarowa­
nych złr. 50). Ks. J a n  Turczański z Gołogór złr. 1. Kółko

'
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rolnicze w Sassow ie złr. 4, i W ojciech Owoc, słuchacz 
św. teologii rz. kat. w P rzem yślu  złr. i .

Za w szystkie te dary  sk łada Z arząd g łów ny  szano­
w nym  ofiarodawcom  serdeczne podziękow anie, jak  rów nież 
p. W ładysław ow i Zaw adzkiem u literatorow i we Lwowie, 
k tóry  z okazyi W alnego  Z grom adzenia ofiarow ał dla Kółek 
ro ln iczych w darze cały nakład złożony z 1400  egzem ­
plarzy  przez niego napisanej popu larne j książeczki: O u p r a ­
w i e  r o l i ,  p o g a d a n k a  d l a  g o s p o d a r z y  w i e j ­
s k i c h .  Lw ów  1888.

W  osta tn ich  m iesiącach w ysłał Zarząd g łów ny do 
nowo zaw iązanych K ółek ro ln iczych  i do tych, którzy 
w p rzesłanych  rocznych spraw ozdaniach  w ykazali brak 
książeczek, a m ianow icie do K ółek ro ln iczych: Rzochów, 
Ohrząstów, Babice, Pstrągow a, Je leń , B iesiadki, Złotniki, 
Zóraw niki, P o rąbka  uszewska, Chm ielnik, Tworkowa, Dy­
lągówka, Łysieć, W icyń, W yżniany, Bienkówka, Jaślany , 
Jaryezów , Liszki, W ybranów ka, Zygodowice, Krzeszów, 
Bouszów, M ałinów ka, Iwkow a, Ryczów, Jodłow a, Hołosko, 
Zarnów ka, Chm ielów, H anaczów  i K ondratów , 1414  ksią­
żeczek, razem  w tym  roku w ysłano książek tak w polskim  
jak  i w ruskim  języku 3101 egzem plarzy.

Lwów dnia 2 g ru d n ia  1889.
Za Z arząd  g łówny T o w a r z y s tw a  Kółek ro ln iczych.

Zielonka.

Wiadomości handlowe.
K r a k ó w  1 7 /12  Za 100  klg P szen ica  b ia ła  od

do — : h ana tka  od — • do : czerwona od 8 '6 0  do 9 75
Żyto od 8 '4 5  do 8 75. Jęczmień od 8 ' — do 8 '5 0  Owies 
od 8 15 do 8 60 W y ka  od — •—  do — •— . Grroeh od
10 — do 12. — . Faso la  od 1 0 .—  do 12 — . Rzepak zim. o d --------
do —  — . Koniczyna czerwona o d  do — •— . biała
od — —  do — •—- szwedzka od — •— do — •—  T a ­
ta rk a  od 6 50 do 7 — . Proso od 5 50 do fi '50. J a g ł y  od
11 —  do 14' — . Siano od 4 '— . do 4 '5 0 ;  S łom a 3 20  do 
4 '— Ziemniaki od 2 '—  do 2 '2 0 .  za 1 hktl . S p iry tus  z o-
p ła tą  na 9 5 °  Tral. hektolite i z łr  7 5 ' — . Okowita z o p ła tą  na
hektoliter  8 0 °  Tral. z łr  7 3 '— . Masło za 1 klg. 1 '20  do 1.30 
K apusta  od •—  do ' —  za kopę.

T a r n ó w  6 /12  Za 100  klg. P szen ica  od •—  do 9 20. 
Zyto od •—  do 8 20 . Jęczm ień  od — — do S '50  Owies 
od —  do 8 '2 5  Groch od — ■—  do 10 50 Bób od — .—  
do 6 '5 0  T a ta rk a  od — ■—  do 7 '6 0 .  P roso  od — •—  do 
5 '75 . K u k u rud za  od — •— do 7 50. Z iem niaki od —  ■ — 
do 1*70 Rzepak  od 16 50 do — •— . Koniczyna od — '—  
do 4 8 '—  Siano od .—  do 3 40. Siano z koniczyny od •— 
do 4 '4 0 .  S łom a od •— . do 3 20 Okowita za 1 li tr  — '80 
Masło za 1 klg. od — •—  do '85.

R z e s z ó w  2 8 /1 2  Za 10 0  klg. Pszenica od 8 '8 0  do 9 20. 
Zyto od 7 '7 0  do 8 '1 5  Jęczmień od 7 '5 0  do 8 2 5  Owies 
od 7 50 do 8 20 . G roch  od 7 —  do 8 '7 5  Bób od — '—  
do — •— . W yk a  od 5 80 do 6 25. Proso od — ' —  do — •—  
T a ta rk a  od 6 '—  do 6 50. R zepak  od 1 6 '—  do 16 50. Koniczy­
na cd 3 5 .— • do 50. — . Chmiel od — .—  do — . —  O kow ita  
kontyng  1 0 '2 5  Ziemniaki od -—  do •— .

OG ŁOSZENIA.

O gier A ra b
po ojcu i m atce bardzo szlachetnego  pochodzenia, 31etni,

m iary  15ej, złotogniady, pięknej budow y i bardzo  łagodny,

jest w Klikowej stacya kolei T a rn ó w  do sprzedania.
(2 -  4)

ROLNIK i HODOWCA
pismo rolnicze tygodniowe ilustrow ane, wychodzi w objętości podwój­
nego arkusza druku o 16 str. K ierunek pism a praktyczny. Zasady: 
1) Łączność dzia łan ia  i zamiłowanie zawodu; 2) przekonanie o jego 
moralnem znaczeniu i pop łatności; 3) oszczędność i rachunkowość. 
W szyscy prenum eratorzy otrzym ają w 1890 r. bezpłatnie  obszerne 

dzieło p. t.:

PR ZE M Y SŁ  R O L N Y
w opracowaniu inż. J ó z e f a  Ł u b i e ń s k i e g o .  N adto opłacający 
z góry za cały rok i bezpośrednio w redakcyi, otizym ają jako upo­

m inek od redakcyi dziełko J. R y x a p. t.:

R O L N I K  -  P R Z E D S I Ę B I O R C A .
Prenum erata wynosi: w W arszawie rocznie rs. 7, półrocznie 

rs. 3 kop. 50. Na prowineyi rocznie rs. 8, półrocznie rs. 4. W Ga- 
ńcy i rocznie 10 złr., półrocznie 5 złr. Na przesyłkę obu premiów 50 kop. 

N akładem  i staraniem  „Rolnika i Hodowcy“ wyszła z d ruku:

E N C Y K L O P E D Y A  R O L N I C Z A
w 3 dużych tomach, obejmująca kilkanaście tysięcy wyrazów w u k ła ­
dzie alfabetycznym i przeszło 2250 drzew orytów  w tekście. Cena en- 
eyklopedyi rs. 15, z przesyłką pocztową rs. 16 kop. 50, w ozdobnej 

oprawie rs. 17 kop. 25, z przesyłką w oprawie rs. 19.

Szczegółowe prospekta wysyłają się na kaide zapotrzebowanie.

Adres redakcyi: H o ż a  6 4 .

R edaktor i W ydawca H e n r y k  K o th ib ą j .( 4 - 4 )

Poszukują posady:
z ukońc7,oną a k a d e m ią  ro ln iczą  

i d w u d z ies to k i lk o le tn ią  p ra k ty k ą  z n a jc h lu b n ie j -  
s z e m  p o le c e n ie m  ze s t ro n y  Redakcyi.

I t z s i G c a  m łody, żonaty, obeznany z teo- 
ryą i praktyką, z nąjlepszem  poleceniem . 

Ekonom owie praktyczni, sta rsi i m łodsi. 
W iadom ość w Red. „Tygodnika ro ln icz .“ 

(2 -  5)

Odpowie,l/u.t.ny redaktor t wydawca .Utons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego-


